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A P O T E O Z A  A U G U S T A

lh?«między rządkiem! i kosztownemi przed- 
i^ ta tn i, które znajdowały się w skarbcu 
,n0.’c,>oła Świętej Kaplicy w Paryżu, był ka- 
; J*?’1 agat-onix, największy ze wszystkich 

są m anę dotąd. Długi był na sto-
8zer®ki na dziesięć cali. Liczne płasko- 

"J zajmowały jego powierzchnię. Ce-
,) Ze5«reccy, posiadając ten kamień wprzó- 
X; j ,,n przywieziono do Francyi , nie- 
j " ‘’ sto w jakiej epoce i z jakiego powo- 
s,h’ ’̂ niemali ze wyobraża przedmioty z pi-
> a C ię teg o . Odgadli źe płaskorzeźba
*''v» trJun*f Józefa w Egipcie za cza-
ełtp fa ra o n a , i dla tego przydali postaci
>  e ec 1 e,Aangelistów wyrobione w emalii

ec’’ rogach rainy, w którą oprawio-
*Jł b al Mniemanie to, przyjęto we Fran- 

e* ładnego rozbioru. Karol V. uwa­

żając ten kamień za św iętość, darował ge 
kościołowi Świętej Kaplicy i pod czas w ie l­
kiego nabożeństwa, pokazywano go w ier­
nym, aż do r: 1619, w którym to czasie, pan 
de Peiresc radzca parlamentu prowane- 
kiego i bardzo biegły archeolog, udowo­
dnił, źe agat ten wyobraża apoteozę cesa­
rza Augusta, uie zaś jaki religijny przed­
miot.

Postrzeżenie to, zw róciło uwagę uczo­
nych; uznano jednom yślnie, źe ta rzeźba 
nie należy wcale do hisloryi św iętej, źe 
wyobraża apoteozę, lecz nie zgodzono się 
który z cesarzów jest jej przedmiotem.

Płaskorzeźba dzieli się na trzy gruppy, 
um ieszczone jedne nad drugiemu Naj­
wyższa, wystawiająca przyjęcie do nieba, 
nowego bożka, składa się z*pięciu hgur,
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środkow a z dziew ięciu, dolna z dziesięciu. 
Oprócz niektórych drobnych sprzeczności, 
zgadzają się względem znaczenia dwóch 
niższych płaskorzeźb. Dolna wyobraża 
podbitych barbarzyńców ; środkow a, zgro­
m adzenie głównych członków  fam ilii T y­
beryusza; lecz nie zgadzają się co wyo­
b raża  gruppa najwyższa. Nie będziem y 
w chodzie w w ykład rozm aitych systema- 
tów , powiemy tylko, że taż sama figura 
w yobraża podług jednych Augusta, podług 
drugich Jow isza, podług trzecich  W enerę.

Dzisiaj najliczniejsze i najpow ażniejsze 
zdanie je'kt, że kam ień ten rznięty  b y ł za 
panow ania Tyberyusza, na pam iątkę Apo­
teozy  /Augusta. W yższa gruppa, wyobra­
żałaby  zatem  przyjęcie do Olimpu tego 
cesarza, przez jego krewnych już  zm ar­
ły ch , środkow a w ystaw iałaby krewnych 
jeszcze  żyjących, a do nich przydany zo­
s ta ł za tronem  Tyberyusza, senator Nu- 
m erius Atlicus, który przysiąg ł, ze wi­
d z ia ł cesarza Augusta uniesionego do nie­
ba. Figura ta w lepia wzrok w wyższą grup- 
pę, jak  gdyby uderzona swojem  w idzia­
d łem . N areście, dolna gruppa, na której 
są postaci podbitych narodów, byłaby sym ­
bolicznym  znakiem  panowania Rzymu. 
T łóinaczenie to, je s t  dosyć podobne do 
praw dy; jednakże nigdy nie będzie m iało 
zupełnego udow odnienia.

Z resz tą ; praca artysty , jaki bądź w ysta­
w ia przedm iot, zasługuje na powszechny 
podziw  i uw ielbienie. W yraz tw arzy dosko­
nale  jes t oddany. G łow a człow ieka sie­
dzącego na koniu i samegoż konia, je s t  
n iezrów nanej piękności. Znawcy nie mo­
gą wy.dziwić się grom adzie niew olników ; 
n iek tó re  w praw dzie postaci nie są tak do­
skonale wykończone; może to pochodzić 
z tej przyczyny, że rozm aici artyści p ra­
cowali nad tern dziełem , i że bardzo jes t tu- 
dną rzeźba na agacie. Kamea ta jes t razem 
cudem  sztuki i cudem  przyrodzenia, je s t 
bowiem  największym i najpiękniejszym  a- 
galem , jak i tylko znać możemy. Rozm ai­
te  jego kolory nie tw orzą plain, ale na­
stępują jedne po drugich regularneini po­
k ładam i. Na w ierzchu je s t  cienki po­
k ład  ciemnego koloru, potem następuje 
pokład  doskonałej b iałości, w którem  wy­
robione są płaskorzeźby; na spodzie je s t 
pok ład  czarny, doskonale odbijający grup- 
py umieszczone na nim.

Agat ten znajduje się teraz w zbiorze s ta ­
rożytności w Bibliotece królew skiej w Pa­
ryżu  i jak  najlepiej jest zachowany. Ryci­
nę jego zam ieściliśm y w piśmie naszein, 
jako piękny wzór starożytnej sztuki.

P O E Z Y A.
Pom iędzy tegoczesnem i poetam i nasze' 

in i, m ało dotąd znany , a należącym 
wyższego rzędu p isa rzy , jes t S tan isła*  
S ta rzyńsk i. Przed, czternastą  laty zhog3' 
c ił scenę naszą przekładem  tragedyi (JryH* 
pacera M atka rodu., którem u spraw iedli" 'e 
zalety p rzyznała  publiczność. St. Sta* 
rzyński szczególniej celuje w pieśniach;od* 
znacza się w nich n iezin iernąłatw ością  wie1"' 
sza, bogactwem wyrażeń i pięknością myśli* 
Dotąd, zbyt m ała liczba poezyi jego ogłoszą* 
na by ła drukiem . H aliczanin, pismo któreg0 
dwa lotny wyszły we Lwowie, um ieściło kil' 
ka pieśni Starzyńskiego. W D zienniku War' 
szawskim od roku 1826 do 1829, znajduje 
się parę jego elegii. M ając sposobność u' 
zyskać kilka pieśni i elegii tego p o e ty ,/  
praw dziw ą przyjem nością um ieścim y j° 
w M uzeum  Domowein.

WIOSNA W  ALPACH.
Elegja S t. IJr. Starzyńskiego.

»Najrańsza z ptaszyn przelotnych, 
Wiejskiej chaty przyjaciółka,
Ku poddaszu strzech wilgotnych,
Sinigajuż, chyża jaskółka.

W krótce i słowik powróci,
Do skromnej, jak  on zaciszy;
W Maju kocha, w Maju nuci,
Minął Maj, nikt go nie słyszy.

Głos jego, rozkosznćm brzmieniem. 
Świata wskrzeszenie wywróży,
1 powita słodkićm pieniem,
Każdy pączek świeżej róży.

Wiosno! wigcejż człeku trzeba? 
'Szczęśliwi AIpów ustrrfni,
Przejrzysty błękicie nieba,
I m iła zielonośój błoni,

W  pogodnćin waszem przestworza, 
W zrok mój, błąka się i tonie,
A na tein rozkoszy morzu,
W iatr pływając zbiera wonie!

Ty druszko pasterskiej strzechy, 
Helwetów piosnko radosna;
Roznieś to głosem pociechy:
Znów dla szczęścia, nowa wiosna!*
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DAWNE STRZELBY RĘCZNE.
Strzelby ręczne wynalezione w piętna­

stym wieku, zwały się armatami ręczne- 
,ni i składały sic po prostu z lufy żela- 
Zr)ój bez panewki i kurka.

Ażeby przy strzelaniu z tej broni nie 
sranie się jej cofnięciem, przyprawiono do 
nich bak odlany razem z lufą, a który za- 
,rzyinywał ją, gdy dla strzelania opierano 
broń na kiju drew nianym, z tąd poszło na­
zwisko mutzkietów Z hakiem.

Zazwyczaj, muszkiet ten był bronią pie- 
*hotnych, długi na cztery stopy do pięciu, 
*aiył od 50 do 100 funtów; najcięższych 
“tywano tylko nawałach, a najlżejsze mie­
li także jeźdźcy. Te muszkiety zapalano 
intern. ,

Z czasem doskonalono co raz bardziej te

narzędzia wojenne. Przydano do nich o- 
prawe, aby można było oprzeć broń na 
ramieniu, i blachę, przez którąby lont prze­
chodził i dotykał się do podsypki. Takim 
więc sposobem zrobiono muszkiet z lon­
tem, dotąd używany u ludów wschodnich.

Mechanizm tej broni, niezmiernie jest 
prosty. Na blasze znajdował się kurek 
zwany węicm  z powodu jego kształtu, w 
którego paszczę lont wsadzano. Dotyka­
jąc się ręką długiej sprężyny, spuszczano 
kurek z zapalonem lontem na panewkę, i 
tym sposobem zapalano podsypkę. Ponie­
waż ten muszkiet był prawie tak ciężki, 
jak muszkiet z hakiem, uzbrojony nim żoł­
nierz piecholny nosił także kij okuty u do­
łu, któren zatykał w ziemie, u góry zaś 
opatrzony widełkami, na których opierała 
się broń dla tern lepszego wycelowania.

Muszkiet z lontem przez długi czas był 
^"’yezajna bronią piechoty, aż do Lu- 
' "'ba XIligo. Uczyniono go lżejszym, a 
’’npniowo ulepszając, doprowadzano nare- 

do tej doskonałości, jaką ma teraz. 
e Wszystkich wynalazkach, ludzie nie tra­

fią od razu na 6posob najprostszy i najdo­
godniejszy. Nim wynaleźli zamki do strzelb 
i pistoletów, a na ostaiku pistony, robili 
muszkiety z kółkiem, które się nakręcały 
kluczem, i ten dopiero wynalazek napro­
wadził na myśl robienia zamków.

'stolety zaczęto, robić w połowie sze- 
n ? 8tygo wieku , i nazwisko ich pochodzi

’̂ ńasla Pistoja w Toskanii, gdzie wszczął 
‘ ten wynalazek. Były z kółkiem, a ich

lufa długa była na stopę. Niemcy używa­
li ich z razu, a potem Francuzi-

Sztucce napier.śnc były także bronią u- 
żywaną w dawniejszych czasach, a teraz
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Zagubioną zupełnie. Było to, mówią w spół­
cześni, narzędzie pośrednie między musz­
kietami a pistoletam i; z powodu cięż­
kości, zawieszano je na szerokim pasie i 
strzelając opierano o piersi. Dopiero za 
Ludwika XIV . upowszechniły się w pie­
chocie karabiny osadzone bagnetami, ja ­
kich dotychczas używają.

O KOBIETACH.
O ich przeznaczeniu i obyczajach u ludów 

tegoczesncj Europy,
(Dokończenie.)

W iele kobiet niemieckich bardzo Jest 
uczonych, niektóre nawet są autorkami, 
chociaż błękitne pończochy (a), które zaj­
m ow ały niegdyś pewien rodzaj tronu w 
W ielkiej Brytanii, żadnej potęgi nie wy­
wierają w Niemczech. Skoro tylko kobie­
ta pragnie wykształcić swój u m y sł, nie 
sbywa jej na sposobności ani w W iedniu, 
ani w Pradze, ani w Berlinie; lecz posłu- 
sena jest tylko własnej w oli, własnej chę­
c i ,  nie zaś potreebie błyszczenia i ucho­
dzenia za artystkę jak we Francyi i Anglii. 
Ileż to biednych ofiar widziałem  w tych 
dwóch krajach, które rysowały okropnie, 
m alowały kwiaty bez żadnego gustu, mor­
dow ały klawikord, wymuszały kilka nę­
dznych akordów z arfy i na los przytacza­
ły  panią Stael i Byrona. A mogąc bydź 
dobremi gospodyniam i, samochcąc okry­
wamy się śmiesznością- W Niemczech, ko­
bieta która nic nie urnie, która się tylko 
wielkiem  praniem zajm uje, bez wstydu 
przyznaje się do swojej niewiadomości; 
lecz jeśli ma dobre pojęcie, znać będzie 
E gruntu Szekspira, będzie umiała dwa lub 
łrzy języki, będzie tłumaczyć angielskich 
poetów (którzy bardzo sądzisiaj w modzie 
po za Renem) i ulegając wrodzonej skłon­
ności, bez żadnej chluby ze swych zdoby­
czy, zadziwi cię rozmaitością wiadomości, 
które dla samej tylko siebie nagromadziła.

Nic pospolitszego we Francyi, jak ko­
bieta satyryczna. W trzydziestym roku, gdy 
juz straci złudzenia, gdy już dwa lub trzy 
razy skruszy bożyszcze, które sama so- I 
bie tworzy w pierwszych m arzeniach, a l-I  
bo podług pierwszych czytanych romansów, 
wnosi zwykle w świat zgubną przezorność 
i  przebiegłość, niepobłaźanie i uszczypli­
w e szyderstwo, pokryte zasłoną lekkomyśl­
ności. Od dzieciństwa społeczeństw o cię­
żyło nad nią i zmuszało ją do powściąga­
nia się i udawania. le n  rodzaj istnienia,

(a) Blue slahking imię nadawane w Anglii 
kobietom literatkom.

przytłacza i przygaszą wszystkie tkliwe n- 
czucia, jest wprost przeciwnym charakte* 
rowi kobiety. Jest to sztuczny występek' 
Tysiąc złych wpływ ów zm ieniło ją i prze* 
kształciło; początkowa edukacya, małże"' 
siwo jedynie dla widoków zawarte, dł«* 
gie powściąganie się, wszystko to, coby te'® 
mocniej zahartowało męzki charakter, prze* 
istacza charakter kobiety i nadaje mu oJ* 
cień uszczypliwej ironii tak obcy i nie* 
właściw y jej płci w naturalnem stanie; 
W Niemczech nie napotkałem ani jednej 
kobiety satyrycznej. Prawda, iż Niemko'® 
zupełnie zbywa na w dzięku, elegancji * 
lekkiej rozmowie Francuzek. Żarlowani® 
nie jest dla nich lekkim rydwanem, któ' 
rym w lot kierują, jak świetne kobiety «3' 
lonów paryzkich, lecz ciężkim wozem  
którego przyprzęgają się dosyć niezgr3* 
bnie. Zbyt poważnie zajmują sic każ<H 
rzeczą; za w iele mają prostoty w duszy ’ 
umyśle; nie posiadają tajemnicy owej ł 3' 
twej grzeczności, która w szybkim i uiał® 
znaczącym w yrazie, zdaje się przesył®® 
każdemu jakieś niby pół-pochlebstw o 1 
przyjazny uśm iech; tajemnica ta do 
mych tylko francuzek należy. N ie pos'3' 
dają także owej układnej i zimnej grzect' 
ności A ngielek , owego powierzchownego 
powabu, wygładzonego jak zwierciadło' 
iecz podobnież bez ognia.

Bardzo małe miejsce mógłbym dać Nie®1.’ 
kom w ziążce najlepiej mi upodobanej" 
Gdy napisze tę ziążkę, dam jej tytuł: 
storya naturalna Zalotności. O piękna, szl3* 
chętna xiąźka! Każę ją wydrukować in W  
i pragnę aby m ogła iśdź w zawody z °* 
wym sławnym  traktatem o m otylach, *  
dwunastu tomach in folio, wydanym prze* 
pewnego professora holenderskiego. Będ9 
w niej traktował najprzód o zalotności i®' 
stynktowej, która jest własnością wszy®1' 
kich kobiet, która je przy śmierci dopier® 
opuszcza. Potem, przebiegając długą «l*3' 
lę wszystkich odcieni zalotności, zalrzj* 
mam się dopiero na rozdziale traktujący,®1 
o zalotności wyrachowanej i filozoficznej’ 
o tyin płodzie najdalej poślinionej i ®3ł 
rzadszej ośw iaty , znajdującym się szcz0̂  
gólniej we Francyi i po salonach ary»1®' 
kracyi angielskiej; kwiecie bez owocny'1®’ 
wyznać potrzeba, który jednak upaja i 
wraca głow ę, niemniej jak m iłość najb3* 
dziej naiwna i najczystsza. Drugi mój 1°,. 
poświęcę tym odcieniom , które zaloU*®** 
od rozmaitych przybiera charakterów.

Dla wielu kobiet, zalotność jest i®8^  
klein, dla innych zabawą, dla niektóry®" 
zatrudnieniem, a dla tych co najdalej Pff' 
stąpiły, nauką; w Niemczech, zalotność ®3' 
wet jest namiętnością. Łatwo wzią*c £ 
można zalotność niemiecką za m iłość, 13
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,ardzo do niej jest podobna; lecz nie daj-

Cle się tein oszukać, jest to tylko po pro- 
’ >̂ potrzeba kochania. We Francyi cho- 
5 * tylko o to aby świetnieć; w Anglii że-

Znaleźć inęża; w Niemczech dalej po-
8̂ "ają wymaganie, miłości żądają; nie 
tej żywej i nagłej, znanej tylko krai- 
110111 południowym, lecz czułości exalto- 
J*ar*ćj, a jednakże prawie inetalizycznej. 
”rz)’toczyćby można tysiąc najosobliwszych 
Poświęceń się kobiet niemieckich, i zdaje 

się, źe one pierwsze dały światu przy­
kład owych podwójnych samobójstw, któ 
r° od niejakiego czasu przestraszają czy­
telników gazet. Sławny jeden poeta, któ- 
jJ się kochał w swojej bratowej, widząc

jest pastwą nieuleczonej i straszliwej
, orohy, doradził jej aby zakończyli razem 
fyeie dla obojga tak przykre, i smutny 
ten draminat wykonanym został w pobli- 
’sim lasku. O to drugi przykład mniej 
°kropny romantyzmu, który Niemki mię- 
tlają do życia rzeczywistego. Pewna da- 
,l>a z wyższego stanu, straciwszy narze- 
Cz°nego, poświęciła się na usługi cho-
M  w szpitalach. Ponieważ była prote-
“antką, nie mogła zatem zostać zakonni- 

lecz pełniła wszystkie obowiązki sio-
. ty miłosierdzia. Naczelny lekarz szpi­
ca drezdeńskiego, na próżno usiłował 

.■ "ieśdź ją od tego przedsięwzięcia. Aby 
Zniechęcić, zaczął od wkładania na nią 
□^iązków  najprżykrzejszych i najbar- 
,t*ej oburzających kobietę delikatną. W y- 
/tywtała tę próbę. Od piętnastu lat po- 
typuje niezachwianym i spokojnym kro- 
ę*e|ti w tym zawodzie zupełnego wyrze- 
? en'a się siebie, i nie opuści go aź do

ltl takim kraju, zamiłowanie próżności 
j  ał^ bardzo musi mieć władzę- Pomimo 
ęj'hy swojej, angielki zmuszone są dosyć 
dr̂ 8t° ośmielać cierpiącą pychę, która u- 

?Cla większą część inęzkiej ludności. 
\łj,*fa ta pycha walcząca z miłością, czyni 
gljj *e namiętności pospolitszeini w An-
>•' “'żeli we Francyi. We Francyi zbyt 
Hje .e kosztowałoby kobietę, wyznać, że 

Jest kochaną lub źe nią bydź przestała. 
tej* ar«yskość Francuzka zadała cios sinier- 

wielu głębokim uczuciom; dobry ton 
" i^ ,n.za’ezy» ał»y lekce o wszyslkiem mó- 

? n,e wzruszać się niczem. We Wło- 
*ię ęi’ chcą bydź szcześliwemi i poddawać 
^dew*i,Ow.a,nu natchnieniu; we Francyi 
śiHie" 8zystko pragną tylko ustrzedz sic 
*i»w 8zn°ści. Pozbawione czytania roinan- 
* r<j2r bl‘iety włoskie za całe wychowanie 

,nają muzykę, wrażającą w du- 
»Hie' l’zebę namiętności i kochania. W Rzy- 

zamiast roztrwaniać się i ni- 
"fopla p0 kropli, jak w Paryżu, z

powodu tysiąca drobnostkowych wypad­
ków, gromadzi się, źe tak rzekę, pod uchro- 
ną spokojnego istnienia i braku wielkich 
wypadków. Nie trzeba się spodziewać po 
włoskich kobietach, tysiąca małych przy- 
mileń, wymuszonych i nauczonych na pa­
mięć, które w Paryżu tak potężne wywie­
rają złudzenie, lecz natury ognistej, na­
miętności przeniesionej nad wszystko. Na­
tura Niemek zupełnie jest inna; nie dają 
się powodować zmysłom, lecz z dzieciu- 
nein ubieganiem oddają się całe swej wy­
obraźni; Angielki zaś odznaczają się od 
wszystkich kobiet dziwaczną delikatno­
ścią i wyszukaniem wslydliwości, które 
zachowują w mowie. Czynność mężczyzn 
zbyt jest zajęta interessami polityki i han­
dlu, aby im pozostała choć kropla owego 
fa r  nienle, na łonie którego rozw ija się 
miłość włoska.

Angielka gardzi nadewszystko pospoli­
tością, Włoszka przymusem, Francuzka 
złym tonem. Co do Hiszpanii, tego źyją- 
cego godła średnich wieków, tam to na­
miętność miłości istnieje w całej prosto­
cie  ̂ całej czystości swojego szaleństwa. 
Roskosz panuje w Hiszpanii , namiętność 
we Włoszech, próżność we Francyi, przy- 
stojność w Anglii, miłość w Niemczech. 
W tym ostatnim kraju, kobiety ja uważa­
ją nie tyle jak uczucie, ale raczej jako mi­
styczny iluminatyzm, skupienie się w je­
dno ognisko cnot wszystkich; wierzą w nią; 
można je nazwać prawdziweini dewotka­
mi miłości. Exaltujae się rozmyślaniem* 
pozbawione gwałtownej, tyrańskiej zazdro. 
ści, unoszącej serce Włoszki, nie inaią tak­
że lekkiej zalotności, której bodźcem jest 
miłość własna, a która tak długo ożywia­
ła Francuzki. Lubią życie spokojne, na 
łonie którego rozwinąć się może ów łago­
dny zapał. Obrzędy publiczne i uroczyste, 
uświęcają życie i te drobne zatrudnienia 
gospodarskie, które im się, wydają obrząd­
kami domowej wiary. lrzeba było wi­
dzieć, z jaka szybkością przywiązania, lecz 
zarazem z jaka stałością, kobiety giermań- 
skie czyniły wybór i silnie przywiązywały 
się do niego, gdy wojska francuzkie prze­
biegały wszystkie zakątki wielkiego pań­
stwa Karola Wielkiego; gotowe były z za­
pałem i bez najmniejszego skrupułu do 
niesłychanych poświęceń się, i z własnej 
woli przykuwały się do nich uporczywie.

Wszystkie te dziwne odmiany obyczajów, 
pochodzą raczej nie z gruntu samegoź cha­
rakteru, lecz z wpływu praw i przywyknieru 
o tem wątpić nie można, zastanowiwszy 
się, że Napoleon, uderzeniem swej czaro­
dziejskiej lóżczki i otwierając tylko przy­
kładnym małżeństwom drzwi swojego dwo­
ru i drogę łask swoich, przeistoczył a u-



166 C Z Y T E L N I A  W I E C Z O R N A .
p e łn ie  obyczaje N eapolu  i M edyolanu. R e­
sz ta  W łoch , W enecya, Rzym , F lo re n c ja , 
trw a ją  dotąd pod urokiem  zastarzałych  wy­
obrażeń , k tó re  są owocem złego wychow a­
n ia  kobiet i nicości m ężczyzn.

Tam  p rz e c iw n ie , gdzie jen iusz męzki 
m usi rozw inąć się, gdzie je s t tysiąc prze­
szkód do zw alczenia, tysiąc nowych środ­
ków  do u tw orzen ia , gdzie roztropność, od­
waga, oszczędność, w ytrw ałość , dokupują 
się w ielk im  kosztem  ty tu łu  obywatela; 
tam  gdzie panu je  czynność, duch z a tru ­
dnienia, moc duszy, kobieta m usi konie­
czn ie  na drugi szczebel zstąpić. Na cóź- 
by się przydała  w Ameryce exallacya nie­
m iecka , żywość fran cu zk a , lub w łoska 
nam iętność? Byłyby to choroby c ia ła  i du­
szy; n ik tby  ich nie zrozum iał. Tam  także 
gospodarstw o pierw sze trzym a m iejsce, lecz 
nie pod taką opieką, nie tak  uidealizow a- 
ne jak  w owej G erm anii, k tó rą  Goethe w 
sw oim  W ilhelm  M eister tak  dobrze odm a­
lo w a ł;  je s t to gospodarstw o w yrachow a­
ne jak  tab lice  P ita g o re sa ; je s t  to użytek  
czasu, przypom inający śc isłośc ią  sw oją ści­
sło ść  logarym ów; rozsądek , zdolny zabić 
nudam i. Bogata A m erykanka w staje  o s ta łe j 
godzin ie, odm aw ia m odlitw y, u rządza dom , 
nudzi się doskonale, zajm uje się drobnem i 
kobiecem i robótkam i, zw iedza sklepy z pró­
żniactw a, pow raca na oznaczoną m inutę, 
każę dawać obiad, polem  znowu się nudzi 
do w ieczora i tak od dnia do dnia, od m ie­
siąca do m iesiąca, w lecze jednosta jne , roz­
sądne i spokojne życie. Po tych duszach 
uczciw ych, pobożnych , lecz ostygłych i 
u śp io n y ch , inożna żądać bez w ątp ien ia  
w iele dobrego bytu i w ie lką  pokładać w nich 
ufność, lecz za to wymagać n iem ożna sym-

£iatyi i szczęścia. W ogóle, deinokracya 
m ierte lną  je s t dla kobiet.

W e Francyi, czytać zbiór początkow ych 
w iadom ości, śpiew ać arye Rossiniego, haf­
tow ać, to je s t  uczyć sic rzem iosła, klóreby 
zaledw ie na p ierw sze w ystarczyło  po trze­
by,oto je s t  edukacya najlep ie j naw et wycho­
w anych kobiet. W Anglii uczą j»  wcze­
śnie męczyć uporny k law ikord ,nucić  om dle­
w ającą dum kę, k tórej nie wolno je s t nadać 
żadnego w yrazu, i ślepo stosow ać się do 
Woli m acierzyńskiej. W Niem czech, w iele- 
by można pow iedzieć o uduchow nionym  
m istycyzm ie, k tórem u oddają się kobiety , 
a który także nie m ałe  w iedzie za sobą 
niebezpieczeństw o. W  krainach  po łu d n io ­
wych, edukacya kobiet je s t  żadna. W Ame­
ryce na k o n iec , popędy ich duszy ogra­
n iczają  się’na m echanicznych poruszeniach, 
tracą  śród  tej surow ej m oralności, szaco­
w nej z innych względów , n iek tó re  przy­
m ioty kobiece, natchn ien ie  d z ia łan ia , w ol­
ność m oralną. Na całym  więc św iecie, pod

w szystkiem i strefy , po łożen ie  kobiet, a ° a 
dew szyslko ich wychow anie, wymaga wie ‘ 
kiej zm iany. Uczone kobiety m ałych k*’ 
initetów  ang ie lsk ich , zarów no są oddal", 
ne od praw dziw ego w zoru kobiety, jak c,e 
inna W łoszka, przystępna wszelkim  ucz° 
ciom i sam em u tylk.o zostaw iona inst)1*' 
kłowi. W szystko to je s t  dziwacznem : n*e‘ 
mniej byłoby dziw acznie naśladow w ać Fi'3"’ 
cyą i Anglią, te  k raje , gdzie kobiety szes 
lat trw onią  na nauczeniu się lego o cze°* 
m ają zapom nieć skoro pójdą za mąż. 
raź kob ieta  w m iejskiej lub średn iej klaS’ 
sie, pomyśli poszedłs-zy za m ąż , grać ,,ł 
a rfie , lub  m alow ać ak w are lle?  W  sal0' 
nacłi w idzim y i słyszym y tylko półart/* 
sik i , m łode p a n ie n k i, których zaled '*1® 
pierw szem i zarysy w ykształcony talent,te**1 
umiej je s t  znośnym , że go się s ta ra ły  ° a 
bydź jedyn ie  dla tego aby na siebie z^T 0" 
cić uwagę i u łow ić  m ęża. Nje jeslźe  t8 
śm iesznie, w idzieć m łodą pan ienkę, którtf 
w stydliw ie spuszcza oczy, śp iew ając dm*0 
k.ę m iłosną? D ziw aczna i n iesłychana s p r ^  
czność ,k tó re j pe łne  są nasze towarzystw"* 
która oa-dewszyslko niweczy los kobi°b 
słabych  isto t, zm uszonych ulegać nasz)1® 
prawom i zwyczajom! Edukacya je s t  lyl^4 
pow ierzchow na; pogardzają całk iem  **/* 
ksz ta łcen iem  serca i um ysłu , może na**8 
przez fałszyw ą ośw iatę i z łe  wyraclio**9* 
nie dokażą tego, iż się przekonam y do'*®' 
d n ie , że edukacya najbardziej zaniedb3"
będzie najlepsza.

W życiu N iem ek, o którem  wspoinO*8* 
iiśmy wyżej , kobieta podeszła  nie Je. 
tak nieszczęśliw a jak w innych europu 
8kich krajach. O toczone pochlebstw # '  
w dw udziestym  roku , opuszczone w cztfr  
dzieslym , kobiety francuzkie i angielsk*8̂ 
doznają bardzo n iespraw ied liw ej suro'* 
ści w obchodzeniu się z niem i; nie m"J 
już powagi na sw iecie, pozoslaje. iin V . 
intryga, b igolerya, lub nicość. Zycie ".* j 
m ieck ie , w którem  uciechy, pow innoś0* 
w yobrażenia m ałżeńsk ie , pierw sze trzy"’ 
ją  m iejsce, nie je s t  pod leg łe  takowym  1,1 
przyzw oitościoin; kobieta zaw sze może *-", 
leźć dla siebie chlubne m iejsce, p r z e z s " 0̂  
wyższość dom ową i skrom ny w pływ  n*1? 
spodarstw o. P rzeciw nie , szczątki pJ'2*!- 
innych talentów  m łodośc i, sta ją  się 
sznością dla p icćdziesiąt-le ln ie j kob>° '  
W e Francyi i Anglii, dwóch najbardzjel 
cyw ilizow anych krajach na całym  św*®c'ję 
zdarza się często kobietom  pocieszać 
w starości , okazyw aniem  nadzw yc® ^.^ 
surow ości dla b łędów , których dziel‘c J 
nie mogą. .

W ogóle, w Stanach Z jednoczony^1, 
p ro testanckich  N iem czech ,m ałżeństw 0 * ^ ,
ło ść  najw iększą m iaro szczęścia przy00
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t Ęcz W Stanach Z jednoczonych, szczęście 
p Jest nieco przyćm ione i jednosta jne , 
d Z m u szo n e  zamykać się w obrębie ro ­

d n y m , gdzie m yśli ich nie doznają ni- 
Najmniejszego w zruszenia, Ainerykan- 

1 wkrótce przestają  rozw ijać w ładze dii- 
i um ysłu. Z am iłow anie sztuk, pociąg 

u m istyczności, nadają Niemkom  zupeł- 
le inny charak ter; czu ła  ich w ierność stroi 

Vuelycznyin obłokiem  najprostsze zatru- 
. n,enia życia. O toczone dziećm i, uw ażają 
jnirygi m iłosne, n ietylko jako zgorszenie, 
a.Cz jako ton najgorszy; praw ie zaw sze u- 

p 'elbiajac męża, potrafią jeszcze wmieszać 
VaNla i K lopstoka do m iłosnego sam na 
?a'N. Śm iejcie się jeź li chcecie z tych o- 
"yczajów; najw iększem  zapytaniem  jes t, 
tZy’* czynią szczęśliw em i. W  podobnym 
*aJu, rola Don Żuana zbyt jes t ła tw a , aby 
,°gła bydź szacow aną. W  salonach An­

ielsk ich  nie znalezionoby dość żartów' 
a wyśm ianie podobnego sposobu życia. 
'  Niemczech to , zrodzić się koniecznie 
"siała m iłość w erte row ska , m iłość o- 

'*lei'ająca duszę na wszystkie w rażen ia te - 
Co je s t pięknem , na zam iłow anie  muzy- 

j'» lasów, prom ieni xiężyca i sztuk, nado- 
^y^h; ta m iłość, która duszę lubemi ma- 
j dniami upaja, k tóra ma także swoje nie- 
l. ?pieczeńslw a, lecz nie przypuszcza dzi- 
?ej dumy Don Źuanów , owej dumy co li- 

trofea swoje, Idąc ze zw ycięzlw a do 
i*ycieztw a, uw ażając cały  ród kobiecy ja- 
0 nieprzyjazny, wtedy dopiero staje u 

J ’e&o k resu , gdy potrzebę panow an ia ,
Przesyceniu zagasi

Ladies1 Magazine.

W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .
j, .W ydany w W iln ie  zeszyt 12 W izerun- 

naukowych , obejm uje P o ezy ą  lu d u
. I w a ń s k ie g o ,  P o d a ń tia  o L a z a r z e ,  P r z y g o d y  
^ . rka- Obszerny teu  a rty k u ł wyjęty z 
^.'ennika R e v u e  E n c y e to p e d iq u e , j e s l  bardzo 
j ^ '"u jącym . P rzedm iotem  jego są pieśni 
jd^<î an*a ludu Serbskiego z epoki zawo- 
p ? 'an*a *-ego kraju przez Turków  i pod ich 
^'!r'0"an iem . P ienia te nie ustępują pra- 
t  e r apsodyom greckim ;szkoda tylko że nie 
* la ł -  8'?  H om er s ła w ia ń sk i, któryby 
!(.. w jedną całość poem atu bobatyr- 
ęJ e6°- L azo był boliatyrem  Serbian pod 
z .8 najazdu  T urków  i zg inął w bitw ie

Nl'anem Am uralem . M arko później 
■'n to w alczył z T urkam i, to znowu

Lazo odznacza się duchem ry- 
fil J ' 11,1 ' relig ijnym , M arko prostą s iłą  

Między M arkiem aR olandem  jes t
e Podobieństwa.

Doktor Francya D yktator Paragwaju. W io­
le  ju ż  pisano o tyin człow ieku; z pom ię­
dzy w szystkich naczelników  rew olucyi A» 
m erykańsk ie j, doktor F rancya odznacza 
się przez osobliwość swojego ch arak te ru , 
tajem niczość polityki i trw ało ść  w ładzy, 
.Jednozgodne je s t zdanie o surow ości, sro- 
gości i podejrzliw ości tego dyktatora Pa­
ragw aju, jed n a k ż e : mówi autoc tego arty­
kułu: D oktor F rancia w yśw iadczył znako­
m ite przysługi swem u krajow i, przez u- 
trzym anie porządku i zabezpieczenie go od 
ustaw icznych z a b u rz e ń , których ofiarą 
są do tąd  n iek tó re  k ra je  Am eryki h iszpań­
skiej. . . . . .

W  rozm aitościach W izerunków  znaj­
dujem y recenzyą pierw szego tom u dziejów  
starożytnych narodu L itew skiego przea 
T eodora N arbu lta , o którego wyjściu juźe- 
śmy donieśli w M uzeum .

R ecenzent oddaje spraw iedliw ość gorli­
wości au to ra  i w ytrw aniu  w trudnej i mo­
zolnej pracy. Z b ija  polem  zdanie jeg o , 
że m itologią L itew ską od Greckiej i Ł aciń ­
skiej chce w yw ieśdź i tw ierdzi, że jak  
L itw a je s t  narodem  złożonym  ze Sław ian^ 
Gotów i F innów , tak i m itologii litew sk iej 
w tam tych źródłach  szukać trzeba. W  o- 
góln.ości, w skazuje źe P .N arb u tt więcej z pó­
źniejszych historyków  czerp a ł, niżeli z da­
wnych kronikarzy , z podań zaś i pieśni , 
bardzo m ałą  liczbę nowych i n ieznanych  
jeszcze wyszukać zd o ła ł.

W tychże rozm aitościach znajdu jem y 
wiadom ość o drukującem  się w W iln ie  
Wyborze Poezyi z pisarzów polskich, z dołtg.

\ czeyięw uwag o istolne'm źródle, duchu i celu 
prawdziwej poezji. W ydane juz  tizy spo- 
szyty obejm ują pienia^ relig ijne i w ier­
sze filozoficzne, poważno i tk liw e; c a łe  
dzieło  sk ładać się będzie z siedm iu spo- 
szylów. Dotąd uie nadesłano icli do Vi ar- 
szawy. O tym zbiorze, tak pisze recenzen t, 

..Cztery jeszcze wyjść mające w n ieprzer­
wanej po sobie k o le i, sposzy ty . n in iejsze­
go zbioru , zupełną jego ca łkow itość, jak ą
sobie wydaw ca zam ierzył, usku teczn ią . 

nW rozpraw ie dosyć obszernej i g ładko
napisanej, sk u p ił pan P ieńkiew icz ce ln ie j­
sze o poezyi pojęcia, które, jak  ośw iadcza, 
z pism teoretycznych B rodzińskiego , K o­
rzeniow skiego, swego niegdyś nauczyciela  
w Liceum  w ołyńskietn , tudzież innych wy- 
czerpnął. W ed ług  nich: Z rzód łem  poezyi 
je s t serce człow ieka; duszą je j, w ierne  u- 

r czuć nam iętności i charakterów  ludzkich  
obrazy; a celem poezyi je s t  obudzenie w 
ludziach praw ych uczuć. G runtując się na 
tćj ostatniej z a sad z ie , wydawca wpada 
na niesnaski daw nej i nowej szkoły poe­
ty ck ie j, której część w iększa zagadnień, 
dzięki n ieprzerw anem u ich roztrząsan iu ,
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już się na miejsca pospolite ( loci commu­
nes) w krytyce literackiej wystrychnę­
ła . Wierny celowi, jaki poezyi założył, 
powstaje natarczywie wydawca na naj­
znakomitszych nawet, jak na Bajrona na- 
przykład, poetów za to, że do niego nie 
dążyli. Jakkolwiek chwalebną jest żar­
liwość religijno moralna wydawcy, ze smu­
tkiem wszakże wyznać nain wypada, za­
patrując się na płody sztuk pięknych, źe 
nie to ich koniecznie bywa istotnym ce­
lem. Poezya, malarstwo, rzeźba, i t. p. 
piękność i szkaradę, cnotę i zbrodnie, sło­
wem złe i dobre, zarówno idealizują, a 
wtenczas tylko rozmijają się ze swoim ce­
lem kiedy się im dostąpić tego nie uda. 
Wszelakoż, rzetelny społeczności pożytek 
wymaga tego, ażeby estetyczne człowieka 
ks ztałcenie, zgodnie z moralnem postępo­
wało; i ten to właśnie pożytek, ta korzyść 
moralna była powodem wydawcy do ze­
brania niniejszego picśnio-xięgu i pobudką 
do okazania go na widok publiczny. Poe­
zya i moralność, są to według twierdze­
nia pana Pieńkiewicza, dwie rodzone sio­
stry i przyjaciółki odwieczne; zgodę ich 
przeto jedynie i dobrą harmonią, za pra­
wdziwe pienie uznał; resztę zaś, coby pier­
wsza z sióstr, przy wiórowaniu wolniejsze­
go sposobu myślenia towarzyszki, nuciła, 
odrzucił.

nZtąd wyniknął zbiór wierszy religii z 
moralnością poświęconych. Zbiór ze wszech 
miar szacowny, którego czytania, mat­
ka żadna nie zakażę swej córce. Można 
w nim znaleźć mnóstwo rzeczy, zdolnych 
■ mak, serce i umysł ukształcić; zdolnych 
przynieść miłą rozrywkę i roztargnienie w 
chwilach nudnej samotności a słodkie wy­
tchnienie i wypoczynek po trudach: bo to 
jest ziążka, którą gdziekolwiek otworzyw­
szy, rzadko można chybić, żeby się coś 
interesującego nie napotkało.

nLecz, ponieważ jest to wybór poezyi, 
godzi nain się zrobić jak mniemamy tę u- 
wagę, że do niego za nadto może wielu, wy­
dawca nieznanego imienia autorów, przypu­
ścił. Są tu obok wyjątków z niezachwia­
nej i czasu długością ustalonej sławy poe­
tów naszych, robotki szkolne niektórych 
zdatniejszych kawalerów, nie mających na­
wet pretensyi sięgania po wziętość wybo­
rowych pisarzów, którzy na jednym mniej 
więcej szcześliwym wierszyku, imionniko­
wi, dziennikowi, noworocznikowi, i t. p. 
poświęconym, cały swój zawód poetycki 
zakończyli- Krasicki, Trembecki, Zabłoc­
ki, i podobni im w sławie talentu, zdu­
mieliby się nie pomału, gdyby ich do gro­

WYDAWCA F. S 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-

na podobnych towarzyszów wprowadź0' 
no, o których się teraz mimowolnie, * 
ziążce pana Pieńkiewicza ocierać inusM' 
Trudno prawdziwie zgadnąć, czy pan Pie°' 
kiewicz chciał przez to podłużyć spis p°* 
etów na czele zbioru swojego uinieszcz0' 
nych, czy też przez grzeczność lękał sl? 
uchybić tyin wszystkim którym się kiedt' 
kolwiek wierszyk sklecić udało, czy te 
wreszcie zyskując ich życzliwość; cóżk<ń' 
wiek bądź z tego, zawsze jednak powie* 
my otwarcie, źe fu jest wielu wezwany00 
a mało wybranych, O planie i układzi,® 
niniejszego zbioru nic do całkowitego wy]' 
ścia wszystkich sposzytów, powiedzieć ni® 
możemy. To jednak jest jawna, że wyd4' 
wca nie miał na celu w tej mierze podz>4' 
łów poezyi na jej rodzaje, gdyż się tu 
ryczne, opisowe, dramatyczne i t. d. "T 
jątki, ua przemiany z sobą mięszają,

-------
WPŁYW MALEŃSTWA NA DŁUGOŚC 

ŻYCIA.
Doktor Casper^ w piśmie niedawno °' 

głoszonein w Berlinie, zebrał ciekawe p°’ 
strzeżenia o tyin przedmiocie. Od da""’* 
utrzymywało się mniemanie, źe bezźeń0/ 
krócej żyli aniżeli żonaci. Hufeland i 6®* 
parcieui, by li tegoż samego zdania, a W0}' 
ter uważał, iż między bezżennemi więĉ  
zdarza się samobójstw. Odjer najpierws®  ̂
zajął się zgłębieniem tego przedmiotu i® 
znał, że dla kobiet zamężnych, średnia dł®' 
gość życia, poczynając od 25go roku, bj’? 
lat 36, dla niezamężnych zaś tylko 30. 
trzydziestego roku życia,różnica jest o Is 
cztery na korzyść mężatek, i lak dalej-,

Co się zaś dotyczę mężczyzn, tabl*c* 
śmiertelności, zrobione przez Deparcielł 
wskazują, że śmiertelność między 30 * 
45 rokiem życia jest 37 na sto, między be<:' 
żeńcami, a tylko 18 między żonatemi, ź®11 
sto ludzi, 48 żonatych dożyje do lat 00> 
tylko 22 bezżennych. W 70 roku życia jeS; 
11 bezżennych, a 27 żonatych; w 
roku jest 11 żonatych przeciw 3 b®̂ ®., 
nyin. Takaż sama proporcya znajduje s[’ 
i u kobiet: i tak naprzykład 72 męź3/® J 
a 52 kobiet bezżennych dochodzi do 4°
ŻJCia‘ , . d°'

Pan Casper uważa zatem za rzecz 
wiedzioną, źe tak u mężczyzn jak u . 
biet, małżeństwo sprzyja długiemu źj®1, J 
a liczby któreśmy przytoczyli, lwycię1 ,̂ 
wspierają to prawidło źe człowiek ni®P 
winien żyć samotnie.

DMOCHOWSKI.
Senatorskiej Kro 476 Lit. D.
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